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Była to wspaniała noc jesienńna==cichy xiężye 
roztaczał srebrne promienie po nad parkiem zamku 
Weissenburg, którego szczyty wspólnie z wierzchoł- 
kami wież miasteczka tegoż imienia, panowały po nad 
ogrodami iego, jak wspaniałe maszty wojennego o= 


krętu pod nad wodami oceanu. == 


Mieszkańcy miasteczka Weisseńburg i dozorcy: 


rozległych ogrodów zańikówych z cicha' i z niedowie- 
rzaniem /zbliżali się dó'zóńsk, z którego Gkiefi rzęsisto 
jak nigdy: oświeconych brzmiał odgłóś Htćznćj muzy 
ki.=—Poraz to pierwszy albówiem od czasu , jak nie 
szczęśliwy Stanisław Tieszczyński Król Polski zamie<' 
szkał to ciche ustronie, rozlegała się głośna! radość i 
wesele’ w gmachu, poświęconym mia filozóficzneś 
mu spokojowi , strąconegó z tronu Moia by.'T ta 
iste! widok świetnego festynu , odgłos skocznych tari* 
ców w gmachach , które dotąd znańe były mieszkań 
com okolicy , jako siedlisko dobroczynności, póświę- 
cone wspomnieniom upadłej wielkości i cichego "żalu 
nad nieszczęściami dalekićj ojczyzny, nówym alaich 
bydż musiał. => = ==" b gie tęwaao ut oc A 
Bądź co bądź wrzawa balówa wypędziła tej nócy 
zwyczajną ciszę z xiążęcego siedliska. "Zimny" wie- 
czór: Listopadowy zgromadził przytomnych gości do 
jasno” oświeconych: salonów zamkowych ; w parku zaś 
ogołoconym z i 1 kwiatu, było” pisto ę żaden głos 
ani nawet żaden'krok' dozorcy” 6gródówego tie prze- 
rywał panującćj W nim jednóstajnój Giszy: 4 70 
| Nagle po za kratą otacziiątą obwód'ogrodu po- 
kazały się dwie zamaskówańe postiicie ; Wz ich usiłowań 
poznać łacnó można było, iż się dhed dostać wewnątrz 
ogrodu. = Jedna tych postaci wysniikła i wysokiego 
wzrostu, “2 której pośpiechu i szybkiego: ruchu wnosić 
było można 6 młodym jéj wieku, dwoma śmiałemi kro- 
kami znalazła się 'u celu życzeń swoich. "Nie tak 
łatwo pośpieszyła za nią druga postać ciężka i niż- 
sza, i zdaje się ż6 beż pomocy silnego raiienia pier- 
wszćj nie byłaby tego dokazała. =: 0 oss 
„Mój stary nieboraku*' rzekł nareszcie młodzie- 
niec, ze śmiechem stawiając drugą postać na nogi — 
»Cco raz więcćj się przekonywam że całkiem do miło- 
snych awantur nie jesteś zrodzony; po równćj dro- 
dze lub posadzce , jeszcze jako tako posłużyć się tobą 
można, ale rów trzechłokciowy lub krata, do samego 
raju drogę by ci zamknęły. ‘= 
>» Wolne żarty Panskie!** odpowiedział stary sługa 
spoglądając z nieukontentowaniem na zawistuą kratę ! 
„chodzić a skakać to mie jest jedno ; podobno to mój 
kochany Gabryelu'ć mówił dalćj sam do siebie ,,„wy= 


i 
j 
i 


padnie ci się postarać o inną służbę, stare twoje nogi 
nie wystarczą służbie młodego zakochanego Pana. < == 
„»Cicho!** zawołał młodzieniec ¿„„miło mi będzie 
poczciwy Gabryelu, przenieść cię w trudnym razie 
na własnych rękach, ciebie który mnie chłopca mło- 
dego tylekroć na swoich nosiłeś. Lecz teraz jesteś 
na bespiecznćj ziemi. —Zbieraj więc nogi i daléj za 
mną w milożeniu, jesteśmy bowiem w zwierżyńcu.* — 
„Ale cóż u Pana Boga!** zrzędził sługa. 
s Nicu Pana Boga** przerwał mu młodzieniec, milcz 
myśliwcze, bo mi się zdaje żeśmy ztropili jelenia. ** — 
„Ależ Panie narzekał dalćj stary Gabryel“ o 
północy.... pó Xiężycu.... w noc tak zimna.‘ 
"8 „Noc jest goraca, jest ona miłości oblubienicą! = 
,,Przecież Pai swojej szukać niebędziesz — w nocy 
iW lesie? zapytał niezrozumiawszy Gabryel. 
stw Milcz, rzekt młodzieniec, jéj tutaj szukam a 
„może i jego, a teras schowaj się za ten krzak, sły- 
„sZĘ albowiem madehiodząc ych. '*— 
m$ Lecz: nie tak łatwo można było zmusić starego 
zrzędę dó milczewiń*;;Na święte imie mojego Patrona! 
zawołał, w takićj pus czy na duchy chyba jakie ale nie 
na kochankę lub jćj rywala czatować można. ‘== 
0, Bydź może , rzekł z cicha młodzieniec, muszę 
się "p zekonać 66 ża” duch nieprzyjazny skrada się tu- 
taj od tygodnia i sên spokojny od moich oddala po- 
wiek: —Wszakże widziałeś Gabryelu; wyszła z sali i 
kiedy ją ścigaim oczyma przez otwarte okno do ogro- 
du NĄ. mm je am znowu tę przeklętą czarną czarną 
posłać / — nie! na moię młodość! dłużćj bydż tak nie 
ER pst ih słyszę: kogoś. — 
10, Gdzie tam! to wiatr liściami szeleścić mruczał 
Gabryel.  "Fymczasem nie był to wiatr, jak się Ga- 
brycłowi zdawało, bó nie odpowiadając nawet na u- 
wagi sługi swego zawołał młodzieniec ; Stój! kto 
tam? i z ukrycia swego posunął się ku postaci, która 
lekko po pai Szpalerein prześliznąć się chciała. ` 
Kto ty sam?** odpowiedziała postać silnym i mę- 
skim głosem, a dobywając szpady dodała „kto się 
poważa tu pytać? 
jy Zdziwiła nie pomału takowa odpowiedź natarczy- 
wego mł dzieńca ; lecz nietracąc przytomności, dobył 
z swóy strony szpady i zdawało się Że od słów przyjdzie 
do czyku (sek 
p , „Kto jesteś i czego tu szukasz? zapytał nareszcie 
ddd "i soon | i 
Kto ty jesteś? i czego ty tutaj szukaszy? odpo- 
wiedziano. — ską 
Oe Prawy rycerz i szlachcic nie tai swego na- 
zwiska, gdy o nie zapytany *— dodał młodzieniec. 
„Prawda“ odpowiedziała postać jestem Æspinois. — 
„Hrabia Espinois?,, zawołał młodzieniec zdziwiony, — 
„Ten sam“ odpowiedział zimno Zspinois; a imie 
twoje?... 
„Pułkownik Æstrées, Odpowiedziano , dodając 
po chwili; imie zaś tćj którćj Hrabia tu szukasz? — 
„Marya rzekł Espinois. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 8 
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SAMUEL DUHOBRET. 


Zdarzenie prawdziwe. 
* . s 


Małćj zapewnie liczbie rodaków naszych żha- 
ną jest sława i imie, Wojciecha Dürer wielce cenio- 
nego niemieckiego. Malarza , o którym Cesarz Maxy- 
milian. powiedział : ,, Mogę według podobania zrobić 
„skażdćj chwili chłopa szlachcicem ;- lecz nie mogę 
„mimo chęci obdarzyć kogo mi się podoba talentem 


„„Wojciecha Dürer, chociaż Wojciecha Dürer wyżéj- 


cenię nad wszystką szlachtę mojego dworu.** 
Mimo jednak iż mało obznajmieni jesteśmy z bio- 
grafią jego, znanym jest uczonemu światu aż do naj- 
drobniejszych szczegółów cały: ciąg niespokojnego ży- 
cia niemieckiego malarza, a potomność przytacza nie 
jednę anegdolę o jego .żonie, jak równie o cierpkim i 
kwaśnym humorze , którym ta nowa Xantyppa prze+ 
śladowała i niepokoiła wszystkie chwiłe biednego arty- 
sty. Skąpą , tetryczkę i powodującą się zupełnie dzi- 
wactwu swego «charakteru, nie mogły. rozbroić, „ani 
przyrodzona dobrotliwość Direra, ani wzorowa jego 
cierpliwość; nadaremnie z rzykładną pracowitością, 
którćj owocem były te cudne ryciny, tak chciwie w 
naszych _czasach poszukiwane, poświęcał się. zatru 
dnieniom zawodu swojego. —Kochana majlpoją ra 
go w jego malarni, gdzie mniemał znaleść schronie- 


nie; w przytomności jego uczniów nie szczędziła wylania 
na niego potoku krzyków, przeklęctw i zjadliwych | 


przymówek.— żę s iowęordłóe seg} B 0% i i som, 
Imieniowi Wi ojciecha Diirer; towarzyszyło zawsze w 


J: 


śród tych wrzasków imie. Samuela Dühobret, który jak 
się pokazuje, w łasce kłótliwćj małżonki , równo byt 


z mężem położony.-—Samuel Diihobret był jednyin z 
uczniów JP ojciecha Dürer, którego ten ostatni, z litości 
przyjął i umieścił w swojój pracowni, pig PA 
wieku i ubostwa Elewa ; Samuel, albowiem, li s a 

mi 


d 


przeszło „lat 40. i utrzymywał nędzne swe. 
tąd, malowaniem szyldów. i ram do obicia w 


mówić nie mógł, zgadnąć łatwo , że „był igrzyskiem 
swawoli współuczn 


dzoną w domu nikt inny tylko Samuel, był 


IW € 


dzialnym. —-Sfukany przez 


z zapałem talentowi jedy | | 
lował najpiękniejsze widoki okolic Norymbergi. NV ta- 


zwiędły kwiatek rozkwita i jaśnieje w promieniu słoń- 

dzieć, jak siedząc na 
wie z teką na kolanach e witał A bye 2 t 
odcienia Światła, które z taką wierności i. prawdą 
na papier przelewać auniał, —Po tak szczęśliwie prze- 
pędzonym dniu jednym wracał do pracowni, nie- 
wspominając nikomu o swćj wycieczce, a tém mniej po- 
kazując jéj owoce. Nawykły bydź przedmiotem sży- 
derstw i uragamia, nie pomyślał nigdy aby rysunki je- 
go mogły wzniecić co innego tylko przycinki i Żarty; 
wracał więc w milczeniu do małego kąta, który, wpra- 
cowni zajmował, a w którym wyrabiał zwiększa ry- 


likatne 


ciny swego mistrza, zatrudnienie, które zwykle po- 
wierzano praktykującym uczniom przy celnych ar- 
tystach. — 

Wyjąwszy rzadkie swe wycieczki na wieś,o któ- 


! rych wyżćj mówiliśmy, Samuel przychodził do pra- 


cowni zrana i zostawał w nićj aż do nocy. = Wte- 


„dy spieszył na swoje poddasze i powierzał płótnu 
~ widoki, które w swoich wędrówkach przygotował. — 


Poświęcał się najdotkliwszemu niedostatkowi, by tyl- 
ko bydź wstanie zaopatrzyć się w pędzle i kolory, i 
to do tego stopnia iż nawet, jak piszę historyk nie- 
miecki , z którego te szczegóły czerpaliśmy, kradł 
swoim współuczńioń pęcherze z farbami i pędzle, 
by tylko zaspokoić pragnienie swojego talentu. — 
Tym sposobem upłynęły trzy lata ; i nikt w świe- 

cie, ani Wojciech Dürer, ani uczniowie jego, nie do- 
myślał się bynajmniej nocnych robot Samucłi, ani o 
nich żadnćj nie mieli wiadomości; gdy dnia jednego 
gwałtowna gorączka rzuciła na łoże choroby wywię- 
dłe członki jego. — Samotny; tydzień już cały jęczał 
na twardym. tapczanie, i nikt nie przyszedł ulżyć: (cier- 
pieniom jego——Trawiony ogniem gorączki, opuszczony 
od wszystkich, czując, Że zginie. bez ratunku, postano= 
wit, odważyć „się „raz. pierwszy „na krok. od, którego 
80, dotąd wstrzymywało jedynie przekonanie, że żadne- 
go nie posiada talentu, któryby „mógł na'wzgląd:i .po- 
moc, zasłużyć, mm Lecz w tćj „ostateczności wziąwszy je- 
den „z ostatnich, swoich „obrazów „. wybrał się w drogę. 
do sklepu jednego z Antykwaryuszów handlujących 
obrazami: w chęci sprzedania temu swojego dzieła po ja-. 

iej bądź cenic-—l0s szczęśliwy mieć chciał iż wypadło: 
MI przechodzić koło. domu,. przed „ sklepem którego 
zgromadzone było mnóstwo ludzi.——Nasz Samuel zbli-- 
ża, się i „dowiaduje, że to była licytacya gabinetu star, 
rożytności ł osobliwości, które pewien znawcai lubom: 
wpik „6 sapo, i nieamiernóm „poświęceniem; 
się, zbierał przez „lat 50, . a które, jak zwykle na-świe-. 
cie; się, dzieje, chciwi, sukcęssorowie „postanowili roz-. 
rzneić po.świecie; sprzedając zbiór, ten szacowny. szcze-. 
gółowo, więcćj da ASI sio (iiłolsb imsłogysozeójn ben 

Nasz Samuel docisnął się do urzędnika odbywa-: 

jacego „licytacyą, i po, dlugich, „prośbach i. natrętnem 
przy, nich, obstawaniu: udało. mu się, zniewolić urzędni-- 
ka i obi £ i umówi $ 4, gaap 
go. wystawi, na. licytacyą ; urzędnik „który. przylóćm uz, 
dawał, znawcę, oszacował dzieło Samuela na trzy, tala-. 
taa Chwała Bogu, pomyślał sobie, Diikobret,, jeżeli. 
znajdę kupca, . będę miał /czóm, przynajmnićj, przen. 
cały u MIERA; £ ić moje, potrzeby. o. SAF! wy- 
stawiony ną sprzedarz przechodził z rąk. do rąk; cazi 
tego, zaromadzenia, „które anilozało, w. czasie. gdy, wan, 
żny; piskliwym głosem w pewnych przestankach wo- 
łał. „Cena trzy, talary, Mości Panowie! kto da więcćj,ć 

ozi Lecz „nikt się mie odzywał i grobowe panowało. 
milczenie. „da „Ach! wielki. Boże** mówił „sam. „w sobie: 
biedny Samuel. — ,, Mój obraz, nie będzie sprzedanym: 
„cóż pocznę nieszczęśliwy ? a przecież jestto najlep-. 
„»sze moje dzieło, widok opactwa Neubourg 'z należą- 
»cemii do. niego włościami; nigdy. żadna praca lepićj 
>»Mi się nie udała; natura sama płynęła z pędzla mo- 
„jego na płótno; zdaje. się Że się drzewa. ruszają, że 
„wody lsnącćj się i czystej Pregnitz biegną z hała- 
»„sem po skałach swego łożyska, «że zwierzęta, lu- 
„dzie i cała okolica jest zdięta :z natury! — A też pon, 
»»sępne wieże Opactwa i. gmachy starożytnego zamku! 
+2 którego wypędził mnichów terażnieyszy posiadacz 
i Opactwa Hrabia. Dunkelsbach zapalony protestant, 
;„„podobno nawet wydał roskazy zburzenia kościoła i 
„zamka. 


zumiale Antykwaryusz , którego bladość i drżenie 
zdradzały konwulsyjny stan w jakim się znaydował. 

W tém mieyscu czarny Jegomość „zmierzywszy 
Antykwaryusza wzrokiem pogardy i chwytając zara 
zem obraz, przedmiot ubiegania się zobopólnego, rzekł 
obróciwszy się do urzędnika—=„Ą więc ofiaruję ory- 
ginał za kopiją, nędzny tandeciarzu! Ofiaruję opactwo 
Neubourg z przyległemi włościami, za ten cudny obraz. 
Jestem Hrabia Dunkelsbach dziedzic Neuburgu ! 

Antykwaryusz wyszedł upokorzony w stanie nia 
do opisania , a Hrabia- Dunkelsbach oddawał właśnie 
tryumfując nabyty obraz ludziom swoim, gdy Samuel 
Diihobret garbaty, kulawy, w nędznóy odzićży , zbli- 
Żył się do niego z niskim ukłonem; uszczęśliwiony 
nabywca obrazu rzucił mu kilka sztuk drobney mo- 
nety, chcąc się pozbyć przeszkody w używaniu rosko- 
szy jaką tak drogo okupił; lecz jakże się zdziwił, gdy 
nędzarz ten rzekł do niego: — 

„Kiedyż będę mógł objąć moje nowe dziedzictwo, 
Mości Hrabio? Jestem Autorem i właścicielem obra- 
zu...Myślał zaś sam w sobie: O słodki śnie! o śnie A- 
nielski! — jaka szkoda że się za chwilę zapewne o- 
x. NANA | 
E „Hrabia Dunlkelsbach jeden z naywiększych i naj- 
majętnieyszych panów Niemieckich przekonawszy się 
2 świadectwa osłupiałegó urzędnika, że Samuel prawdę 
mówił , wyjął z kieszeni pugilares , a wydarłszy z nie- 
go kartkę napisał na nićy słów kilka. 
| „Oto masz rozkazy, móy przyjacielu ** rzekł do 
Samuela ,, polecające mojemu kommissarzowi wprowa- 
dzenie cię bezawłoczne w twoje dziedzictwo.  Bywaj ' 
zdrów. ‘` i 


Takie myśli przebiegały szybko przez głowę bie- 
dnego Samuela, gdy tym czasem zapyżony woźny 
wrzeszczaął z widocznćm nieukontentowaniem : „Przy 
talary po raz pierwszy, kto da więcej! * 

„„l talar'* odezwał się z kata głos suchy i chra- 
pliwy, który w. uszach: Samuela brzmiał na kształt 
harmonijnego śpiewu. aniołów ; podniósł się on na ten 
glos na palcach, chcąc zobaczyć błogosławioną osobę 
która, go wyrzekła. Lecz jakież było jego zadziwie- 
nie! gdy w ofiarującym cztery talary Jegomości poznał 
tego samego Antykwaryusza , do którego się właśnie 
był wybrał.  Uwielbiał przeto Anioła stróża swego, 
który go da tego sklepu zaprowadził. / „„Talarów. 
pięćdziesiąt* zawołał jakiś tłusty Jegomość w czarnym 
iraku, głosem dumnym i rozkazującym, a biedny Sa- 
muel, zdumiały i zdziwiony wielką miał ochotę uściskać 
go mimo jego dumy i Pogardy z jaką te słowa wy- 
mówił. — ` PE E apat bybasd 

| »Śto talarów“ wyseplenił zaledwie: zrozumiałym 
głosem Antykwaryusz.=e „yaorsaeoiatna | ania 

l za nim nasz Samuel „miał czas. przyjsć do sie- 
bie z osłupienia, w jakie go: słusznie: wprawiło ofia- 
rowanie tak wysokićj ceny , odbyły. się tym czasem z 
szybkością błyskawicy między. Antykwaryuszem a tłu- 
stym Jegomością wyścigi, zwykle przy namiejętnych li~ 
cytacyach mające miejsce. wólskębuci 
— 200. talarów — zawołał czarny „Jegomość. 
—— 500. talarów = Antykwaryusz. kwa 
— 500. talarów = CaA 
— 600. talarów ==» A ńrożcd od Y 
— 990. talarów — Kro GS yid 
—1000, talarów, rzekł nakoniec, powstając BASĄDANY, 
Antykwaryusz. Na te słowa zamilkli wszyscy przy- 
tomni, a. rozstąpiwszy się, z pewnóm rodzajem usza- 
nowania , ‚Zostawili obydwóch zapaśników na środku 
izby mierzących się. wzajemnie. Wzrokięm. pogardy, i 
dumy. Samuel. biedny „Pewny „był, że jest 
we śnie imówił pacierz , żeby sen trwał jak. 1a] 
dłużej. sitsmub ławrosrą szslzsw iz vopiainst A ś 
PAN palarie raek, ie czarny Jegomość,, 
| „ uśmiechając się z ironiją, timex os fożodiobsiw litwads 
— 9099. talarów, odparł natychmiast Antykwaryusz; 

+; lecz nadaremnie usiłował naśladować nie wymu- 


i 


J 


u > gdy śmierć nie spodzie jewana wyda! i 

à Porra GINES N ia W wiz « iw 
m. | 
„dziedziwóni 4 tali 
i dzisiaj Musem N. Kró- 
la, Imei Bawarskiego , który go od jednego z dzicdźi” 
ców za ogromną nabył sammę, © > 


i NE Dira cy 
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„szony uśmiech przeciwnika, _ 


nad „Dziesięć tysięcy talarów: zawołał. ten. ostatni TM 
z gniewem, i za z: ieniem. . w gc ża a=: = ky Go A OŁOFIE 12004 Í 
vän , Dwaðziescia. tysięcy talarów: zekł siadając. "POE ZY Aot w aidai 
Antykwaryusz , blady albowiem ie A bliski był ` a Femme ajola 4 wómdiqnąę graci : 
Mykwaryusz, blady albowie -nha aey „BAN był, todavia Bąskkdwa oiuii 


omdlenia, Ly! o ;abrgłe ogsrrgęxado F 
"1 „ Czarny Jegomość, który gwizdał i „ucit piosn- 
kę jakąś pod nosem, rzekł jakby z niechcenia. .. Czter- 
dzieści tysięcy talarów. ` 
ii Antykwaryusz zastanowił się nieco, lecz wy- 
zwany: tryumfujäcém, spojrzenieniem współzapaśnika, 
zawołał: pięćdziesiąt tysięcy talarów. ka 
Nastąpiło długie i głębokie milczenie, albo- 
wiem czarny Jegomość zdawał się rachować sam z 
sobą. 


0 Ponad powietrzne przelatując szlaki, 
ñ Gdy śnieżne pominął chmury 
Nayczarnieyszy między ptaki, 
, Tak zawołał kruk ponury : 
Zawitaj zimo , poro pożądana! 
; I słodkie Boreą tchnienie ! 
Twym wdziękiem pierś ma zagrzana 
„ Wieczne poświęca Ci pienie : 
A tam gdzie sarna lękliwym biegiem 
Mija niezmierne przestrzenie, 
Na polach srebrnym okrytych śniegiem 
` Pierś ma twym wdziękiem zagrzana ` 
Spiewać Ci będzie to pienie 
Zawitay zimo żądana! * 


„is -Tym czasem któż opisze co się działo z biednym 
Samuelem? Ciągnął się za nos i za uszy, szczypął po- 
liczki usiłując się przekonać , że nie śpi; ,,bo jakżeż o- 
budzenie byłoby dla mnie straszne! omyślał , nędzą 
moja byłaby okropnieyszą i głód dotkliwszy !“ 
Tymczasem po krótkim namyśle tłusty Jegomość 
dał do nowych zapasów hasło wołając : 
Śmdziesiąt tysięcy talarów, 
Smdziesiąt pięć tysięcy talarów,wołał Antykwaryusz. 
Sto tysięcy talarów, czarny Jegomość, 
Sto dwadzieścia tysięcy talarów, rzekł zaledwie zro- 


Siedząc na gniaździe jaskułka smutna 
Zal swój w te słowa sżerzyła : 
Czemużeś przyszła zimo; okrutna ! 
Czemuż cię srogi czas zsyła! 
Biedna! przed twoim ostrym powiewem 
Ostać się w gnisżdzie nie mogę, 
I by się cieszyć zielonóm drzewem, 
W dalszą muszę iść drogę, 


Wszędzie cię muszę przeklinać smutna, 
Czemużeś przyszła zimo okrutna! 


Gdyby los ślepy dwa te stworzenia 
W małżeńskie połączył stadło , 
Cóżby z takiego złączenia, 
Co z związku tego wypadło ? 
To samo pewnie, każdy odpowie, 
Co co dzień widzim w Krakowie. 
Ze gdy za zysku lub chuci natchnieniem 
Jaki kruk zimny, ponury , 
Złączy się wiecznie z stworzeniem 
Słodkiey jaskółczćy natury, 
Bez płomienia wzajemnóy i czystćy miłości 
i Wnet sama żądza ochłódnie : 
A posłuszni trybowi wrodzonych. skłonności 
Pan mąż leci na północ, żona na południe. 


buoi 
KRAKOW. 


Dnie wczorajszy i onegdajszy były zwrotnikami 
ruchu i zabaw.. naszćy stolicy., Po wrzawie wtorko- 
wćj nastąpiła cisza popielća, a starożytny obrządek 
Religii naszóy wezwał zwolenników tańca i uciech do 

A oyrsedotnyci s cobpj, oadzodiasU giim 
stóp świętych ołtarzy Pańskich, by w pokorze ducha 
i skruszonego serca uczynili rachunek sumienia swo- 
jego. , Rachunek sieni? !— ziste!. po kilkotygo” 
dniowóm zapomnieniu, tyłlicznych obowiązków byi- 
by, nie, jednemu, potrzebny p, śle yłomność udka ka 
że zaniedbywać à prz aymniéy na 


)y""BEBI na ninićy na. ostatnią „chwilę 
odkłada zwykle rachunki, z stórych POECI widoćznćj 
i prędkićy nie odnosi ‘korzyści; i dla tego, lubo nie 
wątpimy uj GRES, stolicy, A nie zanie 

ja dopełni obowią ska, jaki na nic 


nakaz Telesphora Biskupa Rz 


> peking ą gi 

ku i Grzegorza Wielkiego Pa jeża z roku 6001 yk 

którym ok TA $ danve Ra KPA, je- 
mnie zy 


: fi, 9i hrs ry e, 
nie dy. 49ta dnjow cy, śkrucky moig 
wnie się w mniemania, naszóm mię mybepy , ke nie 
jeden z nich uprzedził rachunc k sumienia wojego , 0- 
brachowaniem zjszezonych, lub zawiedzionych nadziei 
Sak i ahaha pna 
Jeżeli zwyczaj lub potrzeba zaprowadziły na 
targach pieniężnych Europejskich , na „gieldach Pary- 
ża, Londynu lub Frankfortu, z ostatnim dniem ka- 
żdego miesiąca konieczność zrobienia Billansu strat i 
korzyści, jakie wtóćy grze hażardowney prowadzi za- 
* sobą zmiana kursu papierów, zdaje nam'się , że z dniem 
wczorajszym mimo zwyczaju mieszkańcy Krakowa 
wszelkiego stanu i powołania zrobili 2/potrzeby Billans, 
w którym każdy swoje nadzieje; spekulacye i marzenia , 
z inierną rzeczywistości porównał summą, lecz nie ka- 
¿dy zapewne z wypadka tóy arytmetyczny operacyi 
był zadowolniony. tog orog 
„,Ach ! kochana sąsiadko** rzekła wczoraj Pani 
Kommissarzowa Z....do przyjaciołki, która ją jako od- 
jeżdżającą z Krakowa pożegnać przyszła. —,Nie wiem 
„,jak się pokażę mężowi memu w domu , którego 
„ „pozwolenie do bawienia przez karnawał w Krako- 
„wie udało mi się zaledwie wyjednać , nadzieją że 
sdla córek naszych „Marysi i Teofili niezawodnie 
,„„wynajdę mężów. ' Czém usprawiedliwię tyle wyda- 
„tików i straty czasu! gdy dziewczęta nie mogą się 
„niczém  pochlubić , coby moje obietnice w najdalszćj 
„nawet przyszłości zjścić mogło. —Na ciebie kochan- 
„sko spędzę całą burzę jaka mnie czeka. ''Twoje to 
„albowiem listy, w których nas zapewniałaś że w Kra- 
„ykowie znajduje się rój młodzieży chcącćj się że- 
„»nić, którym ostatni Sejm i nowa Organizacya zape- 


— 


„„wniły los i'utrzymanie, a którzy wedle ciebie dla 
„braku jedynie stósownych partyi dotąd się nie po- 
„,żenili , twoje to mówię listy najwięcćj go do po- 
„„awolenia na nasz wyjazd skłoniły. Tym czasem 
„,jakżeś nas zwiodła?. mimo tylolicznych okazyi nie 
„,„widziałaim ani jednego z tych Jchmościów, a przy- 
„„najmnićj Żadnego z któregoby się obejścia chęci 
, „małżeńskich domyślać można było. 

„Ależ* odpowiedziała broniąc się kochana przy- 
jaciołka ,,pisałam ci wyraźnie o posagu...... 

Tu przerwał rozmowę serdecznych przyjaciołek 
Kelner oberżowy , który w towarzystwie chłopca z 
magazynu strojów Pani P.... idwóch brodatych przyja- 
cioł Pani kommissarzowćj Z...przyniósł jakby na po- 
żegnanie łokciowy rachunek należytości. 

,„,Darmo* mówił sam do siebie Pan Tomasz ka- 
waler +6 lat mający, i od lat 26 na wszystkich li- 
stach kandydatów do małżeństwa , które troskliwe 
Ciotunie; Wujenki i Matki każdorocznie sporządzają , 
primo loco zamieszczony. „,Darmo* mówił, nakła- 
dając tureckiej  siekanki w pełniuteńką  stambułkę, 
„karnawał minął znowu i w żaden sposób nie mogłem 
się ożenić. Lecz na S, Józef.... lub na Zielone Swią- 
tki.j..©Nam się zaś zdaje że i na przyszły karnawał 
zobaczymy się ż Panem Tomaszem jeszcze na liście 
kandydatów. z r. SUME SOSS 

„Przeklęta (arystokracya ! marzekał przecierając 
oczy o godzinie x1t6j młody K...:któremu się gwal- 
tém zachciało bydź tego roku hrabią a prżynajmnićj 
baronem i który po Bożem Narodzeniu musiał się napić 
z strumienia Letby , zapomniał albowiem dawniejszych 


swoich” stosunków i nie zna miejskich towarzyszów— 


„„dałem obiad” dla Xcia Y...dwa wiski dla hrabiego R. 
„.:-Zrobiłem dłagi 260 dukatów i mimo to wszy- 
„;SIkO nie udało mi sig wcisnąć do' domu Xiężnć 
„Y... Dwa razy byłem WERE 4 loewzzożcg, yds 
„YE Jéj prezentowany i tie za- 


tamt € à fe ` PEE TER. 
ys toita diilo ta jait w pii, Lecz Wisin 60. 
zróbięk:i. w owg ydoż , vTobaq ftwóny £ nA oy 


-_- Kłaniający się wexlarz przerwał dumanie nowo na 
rodzonego hrabiego arystokracyi Krakówskićj, a ñas po-- 
zbawił wiadomości co zamyślał Pan K... zrobić ż Xiężną 
Y.. na Którą jak widać srodże był zagńiewany. | © 

"Nie jedno” tkliwe berce rozkwitającej dziewicy 
omyliła U AF uwagi uwielbia- 
nego w milczenia przeduniotu. Nie jeden dom han- 
dlowy zachował nietchnięte stosy przedmiotów tego- 
rocznćj módy, w które nadzieja znacziego 6dbytu zao- 


patrzyć mu się kazała. Zalegają one na próźno pół” 


Enay 


DODATU POLITYCZNY 
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TYGODNIKA KRAKOWSKIEGO. 


ROSSYA. Tygodnik Petersburgski zawiera dwa uka+ 
zy Cesarskie z dnia 25 Grudnia 1855 r. — 1. do Rządzą- 
cego Senatu oznaczający śletni przeciąg czasu jako o- 
bowiązujący dla nowego statutu Uniwersytetu S. Włodzi- 
mievza (w Kijowie ); zastrzegający na rzecz tegoż Uniwer- 
sytetu, z dalszem jego rozwinięciem , dodatkowo z skarbu 
państwa fundusze, nakoniec przyłączający dotąd przy Lice- 
um Wołyńskim  istnące a) szkołę mechaniki b) szkołę 
mierńiczą c) konwikt dla dzieci miedostatnich, na przy- 
szłość do Gimnazyum Kijowskiego wraz z dotychczasowemi 
ich funduszami. ‘agi do Ministra ©świecenia roskazujący 
niezwłoczne otwarcie Uniwersytetu S; Włodzimierza, a przy- 
najmniej rozpoczęcie nieodbicie potrzebnych kursów, nie- 
czekając na obsadzenie wszystkieh katedr, i upoważniający 
na ten raz jeden pomienionego Ministra do mianowania bez- 
pośrednio Rektora, Dziekanów, Professorów i wszystkich in- 
nych urzędników uniwersytetu, zastrzegając jedynie wy- 
bór Rektora poddać pod naywyższe zatwierdzenie.— 


TURCYA. Monitor Ottomański z.dnia 21, *podaje do 
wiadomości nowe urządzenia 'i zmiany, jakie VV. Sułtan w 
organizacyi urzędów państwa zaprowadził; zawieraniemnićj 
Tewdschihats, czyli listę arzędników' wedle nowego porząd- 
ku : stósownie do tćj nowćj organizacyi w ie: dostóy- 
ności i urzędy dworskie w państwie 'Eureckićm podzielone bę- 
dą naprzyszłość ua chery klassy, z których do pierwszej 
należy tylko" KijajabejęBefiefdur, i Reiss Efendi; wiele 
stopni wyższych i niższych zupełnie na przyszłość są znie- 
sione. Przepisuje również “ta ovganizacya stały mundur 
dla Urzędników różnych stopni „i waznacza wszystkim sta 
łe pensye, gdy dotąd większa część ouych niepewne azas 
tém nie ograniczone miała dochodyw 0000000 noss 

Zabrany w niewolą przed dwoma laty przez Meheme- 
da- Ali przy zdobycia twierdzy Jean œ Acre Gubernator 
Syryi Abdulah - Pasza, który 'w Kairze zostawał, wó- 
cił do Konstantynopola, — ADEI) i 

-FRANCY A. Prośba Polaków, którzy z okrętu pruskie- 
go w mieście Havre wylądowali , a z którą połączone były 
dwie inne, jak to w poprzedzającym Numerze Dziennika na- 
szego donieśliśmy y jak wiadomo niepomyślny -w Izbie De- 
putowanych odebrała skutek: albowiem Izba stósownie do 
opinii Kommissyi sprawozdawcezćj uchyliła ją przez przy- 
stąpienie do porządku dziennego, —W yjaśniając ten wypa- 
dek udzielamy czytelkikom'naszym dodatkowo w krótkim 
wyciągu mowę P. 4rgont ministra spraw wewnętrznych, 
która jak się zdaje wielki wpływ miała nat los wspomnionćj 
prośby —P. Argout przeszedłszy, w: najdrobniejszych szcze- 
gółach postępowanie rządu francuskiego co do'wychodniów 
tak Polskich jak i Hiszpańskich, wykazawszy , iż porówna- 
ni eo do udzielanych im zasiłków 'z officerami Francuskie- 
mi: będącemi na Reformie, a nawet wyżćj od tych ostatuich 
płałni, w przypadkch szezególnych choroby: lub niedostatku 
wspierani: nadzwyczajnemi zasiłkami, powimi bydź z losu 
swojego kontenci; dowiodłszy nameryeznie, “że rząd: mimo 
udzielonyelr sobie ód Izby czterech milionów, przez szcze- 
gólną dla wychodniów względność zawsze większą sum- 
mę od wyżnaczonćj na ten cel obraca; wykażawszy . nastę- 
pnie, iż podstępne nadużycia względności rządu jakie mia- 
ły miejsce, zpowodowały:go do wyznaczenia kommissyi ma- 
jącćj sprawdzić prawdziwy: stopień i naturę przewinienia, 
które wychodniów do opuszczenia ojczyzny skłonić mogło, 

której to kommissyj. śledztwa wykazało się, że. znaczna 
iczba wychodniów nienależała bynajmmćj do kategoryi 
przestępców politycznych , byli to albowiem lub złoczyńcy 
chroniący się przed: zasłażoną karą, lub. próżniacy chcący 
darmo chléb zjadać: zakończył mowę swoją P. Argońt 
w ten sposób. „Usiłowaliśmy skarbowi  krujowemn ulżyć 
ciężaru. wspierania wychodniów na imućj drodze, ułatwia- 
JĄC lym między niemi, którzy zdatnemi do tego byli , za- 
i w sobie chleba pod. chorągwiami Francyi.—Liecz ha- 
"daremnie. -Polskich osobliwie żołnierzy nie można było 


<> ©<©* 


skłonić do słażby Francuzkiej w Algierze. — Jenerał Bem 
chciał rodaków swoich w Bourges spowodować do przyję= 
cia służby Królowy portugalskićj, lecz oni podnice- 
sli rokosz i zmusili go do opuszczeńia Miasta, — 
Cofnął się do Mehun matéj wioski w okolicy; tam 
zgłosił się jeden z wychodniów i oświadczył chęć zacią- 
gnięcia się w służbę, lecz wczasie, gdy General Bem 
pisał umowę , Polak dobywa pistoletu i strzela do niego. 
Tylko przypadkowy ruch Generała uratował go od pe- 
wnćj śmierci, = Jeszcze jednego chwyciliśmy się śródka, na- ` 
stręczając wychodniom sposobność i środki poświęcenia się 
rzemiosłom i przyjęcia obowiązków w fabrykach i warszta- 
tach znakomitych. = Lecz Wszyscy prawie, z żalem to wy- 
znać mi przychodzi, odmówili przyjęcia tój propozycyi.-— 
Bolesno! mi jest , że jestem zmuszony wytchnąć tę plamę 
ich pięknych zkąd inąd przymiotów , bo w ogólności pra- 
cować nie cheg; nie chcą słażyć shi Francyi ani nikomu, 
ale chcą viągle bez żadnego zatrudnienia zasiłki od nas 
pobierać -( wiele głosów, bo też to wygodnićj). Moi Pà- 
nowiel mówił minister dalój—obowiązkiem jest waszym 
uchylić prośbę przystąpieniem do porządku dziennego, a- 
żeby icli nauczyć, że Fraucyja pozwala im korzystać z 
swej: gościnności , lecz pod warunkiem, Żeby szanowali pra- 
wa króla i' konstytucją, żeby przestając z nieprzyjaciołmi 
spokojności  publicznćj nie; dążyli do obalenia Rządu. Gdyż 
idąc za dawnóm przysłowiem , które powiada: kto się z kim 
wdaje, takim się sam staje, niewiele dobrego wnosić mo- 
Żna z: postępowańia Polików; którzy obeują tylko z ludź- 
mi znanemi z nieprzyjaznych dążeń przeciw. prawemu po- 
rządkowi rzeczy i cheących zaprowadzić: Rzeczpospólitą. 
Oświadczam , że jeżelibyśmy mićli sobie w tej sprawie co 
do w ia , raczéj można nam zarzucić zbytek pobłażania 
aniżeli surowości. — Jednego dnia wychodzi Bociu Polaków 
z Avignonu w celu poparcia buitu w Lyonie: Wiadomość 
jedynie. telegraficzna postawiła nas w możności zniwecze- 
nia ich zamiarów. — Znane są wypadki w Besańcoń, 400 
"mdało się do Szwajcaryi w oczywistym za- 
miarze dostania się do Niemiec podla należenia do rozru- 
chów -w Frankforcie —=Znane są zapewne Izbie, wypadki 
w Bourg , gdzie znieważono krółewskiego prokuratora; i gdzie 
General Petit; mąż którega Napoleon żegnającorły fraucuzkie 
w Hontenaibleau w imienia armii francuzkićj uściskał , przez 
podporucznika polskiego ina pojedynek był wyzwany. Mój 
Boże! mógłbym jeszcze kilka godzin 'stracić chcąc opo= 
wiedzieć wszystko.— A jakież było przy: tóm postępowanie 
Rządu.=Kazano wyjechać 122. osobom, między któremi 
byli oszusty, albo ludzie, *którzy opieki znakomitych na- 
szych rodaków. nadużyli, */Byli to ludzie udający patryo- 
tyzm,'a wysłani nie wiem przez kogo do pobudzenia i 
wciągnięcia innych do zamachów , zaburzenie i anarchią 
mających na celu, 
 oRozprawy w Izbie Deputowanych Francezkich wdniu 
25, wszczęte w okoliezności wniosku P. Larabit w przed- 
miocie zażądanego przezeń wyjaśnienia od ministra Woj- 
ny „względem aresztowania niektórych oficerów artyleryi, 
stały się powodem: do smutnego wypadku, którego: bliższe 
szczegóły, ile objętość pisma naszego dozwala, czytelnikom 
udzielamy. 

P. Dulong Deputowany «w odpowiedzi swćj na głos 
Genera - Bougeaud , w którym ten oświadczył: „jż pier- 
wszym obowiązkiem żołnierza jest posłuszeństwo miał użyć 
wyrażenia. „Trzebaż bydź posłusznym i wtedy gdy ho- 
-nor posłuszeństwa zabrania? i zposłuszeństwa umiżać się 
aż: do przyjęcia obowiązków Dozorcy więzienia?“ Generat 
„Bougeaud, który: jak wiadomo był kommendantem twier- 
dzy: ła: Blaye przez:cały czas uwięzienia Xżnéj Berry, 
mniemał się bydź tym głosem obrażonym i zażądał od 
P Dulong zadość uczynienia lub odwołania obrazy przez 
„pisma publiczne. P. Jułong obrał ostatnią drogę i whi- 
sście swym do Redakcyi Dziennika Sporów adressowanym 
„miał wyjaśniać głos swój i oświadczyć, że bynajmnićj nie 
-miak zamiaru  olnażać Generała; W szakże sposób w jakitm 


o tym liście Dziennik ministeryalny Spovów przed umie- 


sżczeniem go wzmiankę uczynił, gdy nadawał krokowi 
P. Dulong cechę bojaźni, spowodował go zarazem do co- 
fnięcia listu swego i do obstawania przy rozprawie orężem. 
W skutku tego odbył się w dniu 29. Stycznia między te- 
miż deputowanemi pojedynek na | sg 4 w lasku Boulo- 
gne , w obecności sekundantów PP. Lafayette (syna) i 
pułkownika Bacot z strony P. Dulong, PP, zaś Lamy 
Pułkownika i Generała Rumigny 
Bougeaud. Przeciwnicy strzelali do siebie od mety, którćj 
miara na 40 kroków do 10 była oznaczoną; a gdy po 
uyjściu 2 kroków Generał Bougeaud wystrzelił, padł na- 
tychmiast P. Dulong bez przytomności. Kula albowiem 
weszła przez lewe skronie do głowy i łam pozostała: P, 
Dulong żył jeszcze do dnia 50 Stycznia godziny 5 z po- 
łudnia, lecz bez przytomności żadućj, po czem oddał 
ducha mimo wszelkiego ratunku. 

Wypadek ten smutny stał się powodem, że wszyst- 
kie prawie dzienniki Francuzkie od 50 Stycznia aż do 5, 
Lutego zapełnione są rozprawami i wnioskami nad powo- 
dami i możnością uniknienią tego wypadku. 

Dzienniki opozycyjue , Courrier, 'lemps, National 
popierając , swe wnioski, dowodami. z zeznań świadków i 
odezw osób, czynny. wpływ. do tego mających, obwiniają 
wprost Rząd, iż za jego wpływem sprzeczka, która była 
już na drodze zgody , doszła do ićj ostateczności i że mi- 
nistrowie chcieli koniecznie nadać wypadkowi temu cechę 
politycznćj. walki między prl Wnioski ich popiera 
wedle nich okoliczność, iż. gdy P. Dulong na placu boju 
żądał zwrotu listu swego (o którym wyżćj), który od- 
wołał , Generał Rumigny oświadczył, iż list; ten znajduje 
sie w ręku króla, lecz Że ręczy iż po skończeniu rozpra- 
wy zwróci go,P. Uułoug; gdy zaś po smutnym obrocie 
pojedynku, zgłosili się; do, niego. sekundanci ,P, Dulong 
po: zwrot tego „listu „ Geuerał oświadczył, iż. król list ta- 
kowy własnoręcznie spalil |, Rozprawy przeto tych Dzien- 
ków „pełne: są wyka: Aati A owania ten w ręku kró- 
la! dla czago. -go śp PNE bia elais mise ple miła „ołubw 

Najbarzliwiej. przemawia przy  tój okoliczności, Dzien- 
nik Tribuna ,, któremu. świerć P. Dulong jeszcze nie by- 
ła; wiadoma -w słowach. „Jeżeli nastąpi nieszczęście i Pan 
„Dulong. wydayty. zostanie, „w kwiecie wieku swojćj ojczy= 
„zbie, okażą Palijoci przy jego pogrzebie cały: udział ja> 
„ki mają w tym wypadku. Gdyby zaś znowu” Policya 
„miała się ważyć niepokoić oznaki naszego, Żalu, będzie- 
„niy gotowemi. pokązać „jej „że cierpliwość nasza jest wy- 
czerpanąć «s w dboqyw ge grani — JPWYBIŁAŃS dal siit 

Dzienniki. Ministeryalne: milczą w tćj sprawie a Mo- 
nitor. ogranieza się ma spiosiowaniu textu rozprawy «z dnia 
25, który. dzienniki: oppozycyjne wedle niego mylnie z jê- 
go stenograffa przedrukowały. 00000000 0000,00» 

Tym czasem Paryż był pełen oczekiwania jak się 
odbędzie pogrzeb P, Dulong ; który W dniu a. Lutego miał 
miejsce. Władzę Rządowe wystypiły przy, tćj okoliczności 
takim przygolowaniem jakies dawno, a może nigdy. w podo= 
bnych przypadkach nie miały miejsca. - Liczne szeregi woj- 
ska liniowego piechoty i jazdy jak uiemnićj, Gwardya na= 
rodowa strzegły . porządku. publicznego, a środek. przez 
Rząd przedsiewzięty; w skutek którego po za żałobuym 
konwojem cisnący się lud i wysłańcy towarzystwa. Praw 
„człowieka, w pewnych, odstępach. po rozdzielani byli szwa= 
dronami kirysyerów, a przeto między sobą znosić się nie 
mogli = do pożądanego: doprowadził celu : pogrzeb odbył 
się dosyć spokojnie, po nad grobem. mieli mowy -deputo- 
wani Salverte, Tardieu, Cabet; (arrel, Dupont i Lan= 
glois, których w milczeniu słuchano; a wszystkie Dzien- 
niki zgadzają się na to że ceremonia ta odbyła się z po- 
„bożnością tutaj nieznaną. = Prawie wszyscy członkowie Izby 
Deputowanych towaizyszyli obrzędowi; przeszło 150,000. 
ludzi było przytomnych ;va siła zbrojna którą Rząd przy 
tój okoliczności miał przygotowaną, wedle zdania Dzien- 
ników do 50,000, ludzi wynosiła, Po: spuszczeniu trumny 
do grobu odezwał się okrzyk nie żyje Opozycya! Niech 
żyje Laffayette! a zgromadzone mnóstwo odprzęgło ko- 
nie od powozu Jenerała Daffayette w zamiarze zawiezie- 
nia go do domu, lecz na przedstawienie godnych i umiar- 
kowanych osób, zaniechano tego, a Jenerał po założeniu 
mu koni oddalił: się spiesznie z miejsca pogrzebu. 0 =0 = 

/W tym samym dniu kiedy się odbył: pojedynek 'P. 
Dulong, strzelało się także'w lasku Boałogae dwóch stu- 
dentów z kursu P. Orfila, z których jeden natychmiast 
Żyć przestał, Wczoraj (2 Lutego) miały miejsce 5 pojedyn- 
ki, a dziś bić się będą , właściciel jednego z Teatrów z Dzien- 


z strony Generała 
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nikarzem: mówią nawet, Że zaszły między świadkami po- 
jedynku P. Dulong żwawe Spory, podobnym skutkiem 
grożące. W Izbie Deputowanych francuzkich na posie- 
dzeniu z d, 5. Lutego przedstawił minister wojny dwa 


_ projekta do praw; pierwszy, upoważniający go do suple- 


mentarnego kredytu swego ministeryam na 27 milionów , 
drugi upoważniający go do powołania do Broni 65,600. 
ludzi i zakupna 21,000. koni. Minister marynarki przed- 


„stawił równie projekt, którym żądał dodatkowego kredytu 


na 2,600,000. Minister Handlu przedstawił Izbie dawno 
oczekiwany projekt do prawa Celnego, a minister Skarbu 
projekt do prawa patentowego podatku, 

(D. 4. i G. R. P.) 


ANGLIA z Londynu dnia 29. Stycznia, W ostatnią 
środę podniosła się na "Tamizie woda tak wysoko jak od 
lat 40 niepamiątają: Szkody ziąd wynikłe są znaczne, Dòl- 
ne części Londynu, Wapping, Szadwell, Limehouse, Błack= 
woll. i Rothehithe zupelnie zostały zalane. = Ucierpiały 
także ulice Lambeth, Bankside Blackfrjars Vaux- 
hall etc, — Wszędzie. widziano pływające mebłe i rucho- 
mości wsezlkiego rodzaju,  Osobliwie w magazynach zbo- 
ża bardzo wielkie są szkody , cała ulica Mapping zalana 
była wodą a mieszkańcy utrzymywali między. sobą kom- 
munikacyą za pomocą czołen.  W'ylew nieoszczędził na- 
wet piwnic w Tower. Znaczna liczba. familij utraciła przez 
ten wypadek wszystko co posiadała= 5 ! 

Rząd wyznaczył wdowie zmarłego Sir ZValter Scott 
pensyą dożywotnią w ilości 100 f. szterlingów, (G.R.P.) 


„HISZPANIA. Wedle. Jozrnał dy commerce —Piszą 
z Barcellony podi dy 254: Stycznia, że Lander ma na ce» 
lu. po trzeci raz pi ić.królowćj, iż tak on jak.i wię- 
ksza część mieszkańców, Katalonii nie są zaspokojeni nową 
zmianą ministrów „albowiem ministetyum niniejsze równie 
ma być nieodpowiadające, celowi, v jak- i poprzednie pod 
Panem: Zeas Gazela Dworska /z du r6 Stycz: <zawiado- 
mia, :Ne Król. Duński odpowiadając: na pismo Królowćj 
Regeutki uwiadomiające go. o zejściu z tego świata Króla 
Ferdynanda i o wstąpieniu na tron córki swćj Iżabelli HT, 
oświadczy. l z jednćj strony Żal swój, az drugićj radość i 
powinszował młodćj . królowój. szczęśliwego wstępienia na 
tron, mianował zarazem. posłem swym przy dworze Madry- 
czim Hrabiego dał Borgo di iBnigogjowsiu w yusidaX 
Takie: aan POCO konsiila na- 
szego w Hamburgu Do, a Tiburcio di Fivanzo mia- 
sla hanzealyckie. — słoqgowytnajzo A ub dio 

` Paryzkie Dzienniki, mieszczą wedle gazety Dworskićj 
Madryckićj, Dekret. nowego ministra skarbu Hiszpańskiego , 
którym. postanowiona „jest, komniissya' mająca się zająć nic= 


zwłoczny m ieniem slanui finansów: Hiszpańskich, ma 
ona prawo, zażądać. pyzedłożenia sobie | wszystkich. Aktów 
kontraktów i poży „jak niemnićj xachunków z strońy 


ministeryupe skarbu. - Za zasadę i powód: tego kroku po- 


wołanem jest w.Dekrecie tym, Życzenie królowój:Regent- 


ki„opatcia stale kredytu Hiszpańskiego na pewnych źródłach 
do czego wera A p wierzycieli skarbowych a m a+ 
nowicie tych zm, i posłużyć may sisis pia 14 wid 

| Dekret ten stał się, powodem zniżenia* papierów Hi- 
szpańskich ma Giełdzie paryzkićj os 2 procenta. i 00o 

|. Piszą z Paryża pod dniem 50: Stycz: że rozeszła się 
tam mocna pogłoska, iź „Dom Carlos na czele 8000. ludzi 
wtargnął do Hiszpanii.— Dziennik sporów niewierzy tćj wis- 
'domości i przypisuje ją okoliczności, /że wedle listów: z 
Barcellony i Madrytu spodziewano się z końcem miego, 


jako. Epoce gdzie w czasie. postu Duchowieństwo najwię- 
kszy wpływ. na lud wywiera, nówych poruszeń z stro= 


bali usb i 


ny karlistów, - 


-ssu Journal de Paris. niewierzy równie wiadomości ros- 


gloszónéj w Dziennikach Bordeaux, że nowe ministeryum 
zwołało zgromadzenie Kortezów, Dziennik Handlowy prze- 


<iwnie utrzymuje i zapewnia, że przybył do Paryża; Kurier, 
„który przywiozł Gazetę Dworską zawierającą Dekret kró- 
lowćj Rejentki względem zwołania Kortezów. + 0 0 


(Go R. P.) toll 


GRECYA. Journal de Smyrne 15: Grudnia: donosi 
Rozpoczął się process przeciwko obydwom | Kolokotronim 
kapitanowi Ka/ispu/oś i wielu innym hersztom* spisku, 
bliższe atoli szczegóły tego spisku dotąd nie wiadome. A- 
resztowano znowu wiele osób, a niektórych z podejrzanych 
oddano pod dozór policyi. / Jak obojętni są Grecy dla pism 
polliycznych ztąd się okazuje, że prawie wszystkie pisma 


tego rodzaju ustały z powodu ustanowionego prawa, ty- 
czącego się złożenia kaucyi: gdy przy chęci wspierania pism 
podobnych tak łatwo byłoby ją złożyć, 

Dziennik 7riptolemos odznaczający się dawnićj rozlro- 
pnym umiarkowaniem , dotąd wychodzi, pod godłem pisma 
naukowego. Jego wydawca Jerzy Paleologos, napisał 
dzieło o rolnictwie i ekonomii krajowej , którego dedyka- 


cyą przyjął Król Otto, 
(G. R. P.) 


SZWECYA Z Stokholmu d, 50 Stycznia, — Dzisiaj o- 
koło godziny 2 z południa po kazaniu Sejmowym udał się 
N. Król w ubiorze koronacyjnym z koroną na głowie w 
towarzystw.e xiążąt i xiężniczek swego Domu do sali zgro- 
madzenia sejmowego, gdzie trzy stany królestwa i liczna 
w zgromadzone były. Jego Królewiczowska Mość 

Xiąże Następca Tronu otworzył posiedzenie mową, w któ- 
rćj w ogóle zapewniając stany królestwa o niezawodnej 
nadziei jaką się Europa cieszy w utr zymaniu powszechne- 
go pokoju, wystawił pomyślność i szczęście ludu szwedzkie- 
go pomimo: iż nieurodzaj w niektórych prowine yach i 
cholera sprowadzily zasobą pojedyncze potrzeby, którym 
zaradzić tak on sam pospieszył jak i dalsze wsparcia wspa. 
niałości stanów PRUSKA etc, etc. 

(G. RË) 


SZWAJCAR. Pikitia Gazeta Szwajcarska do- 
nosi o powstaniu wybuchłem d. 23 z, m. w zakładzie a> 
gronomicznym P. Fellenberg w Hofwyl mającym na, ce- 
lu ustalenie najwyższej władzy ladu, Przy wołana władza 
policyjna zaledwie zdołała uczniom po odbierać kije „noże 
1 stołki, któremi . się uzbroili i mimo udzielonćj Amniestyi, 
tleje tam, ciągle ogień zaburze EEE 

. _ Bazylea 51, EAA T tera wę A Szwabski) _wczo oraj ro- 
zeszła się u nas pogłoska o wybuchnięciu za w Pie- 
a a o 4 PAANS co następuie. 


iist 


HSIEH 
moncie, a ei dn donoszą nam 


ni a akt” z FOSY raj w naszym. mieście nad 
cba piate ó w i Polaków, ni nic „dotąd z 

nią” > mo p) viedzieć, „ale ty yle, jest pe- 
waym m, że Ti stanu Ś Me Arda ki „się na A edze- 
nia diil" czorajs; A m 0 go odz: wieczór, ` y. AR 
ZE 


oś i A, ZA VEREEN władz tat u 
eo pi Żeb, i n ic IC 
nu Bern donoszą, M pyt 


centruji się E jezior Art? „porusze- 
SĘ ma A ce "ha anton Wallis a ae (ag: baz niewinny 
waza EA Bóg a AAA 


"Raw CH PZ Moi m dchodzące 
zówiząd wiadomości: Każ ŚW nam, wnioskować A ZB” dys 
jennej wyprawie, bądź fanas RN j Wallis b 
przeciwko Sabaid, | . Krawiec jeden w Lauzan inie lezy 
e 6d Proj Lib, fr. na przygotowanie men 
sey i, Pi g wychodnie skonóentro wali się 


j stronie ` eziora ( enewski e= 
0,, pokazali si si inż e w Bui wzi liczbie. . 
A Komitet noob „ilo Je eA : fa 
się polacy „ły Ani" „dnia > 
red 4 urten s ano. ra) 
wszystkie Sic! ię sof Dr ejscu,, 28 
no Ww 3 G7 


Stycznia `. chiie Mow 
moncie "Y BE Ki egg AR 4 czele, któ. 


ej „władz F PVA YAAA „a= 
e : y: ` Olioa po Wszy: 
skim woj żę SE zh 1 Veil GaN sil po- 
czyn no „dł i ania na prz. ek * na i 
W op” ubo ypad ) 
Li Jüri. Aih wrd : al kika s x ji beai 
AR Ka nas HA oddz wychod iów 4 
omiwszy Badu 5 o tym Rządu u, Be Berek ego ini 
żądając paszportów , udali się oni na granice 4 ti 
lis, wcelu połączenia się z wychodniami piemontskiemi, k 
zaburzenia spokojności Sardynii. 
lem tych poruszeń jest zaburzenie mające 
W Kantonie Wallis, Uwiadomienie o tym smutnym za- 
machu posłano do Berna i do Rządu w Zürich, 

Ostatni Merkury Szwabski z dnia 1. Lutego donosi 
Nadeszłe co dopiero wiadomości handlowe każą wniosko= 
Wać, ŻE wybuchło zaburzenie w Chamberry przy któróm 
wojsko Rządowe obojętnie się znalazło. Jeżeli się te wia- 
domości sprawdzą oczywisty przeto będzie związek z wia- 
domościami, które Dzienniki Berneńskie zamieściły, Przy- 
pisek o godzinie 7 wieczòr, 5otu Niemieckich studentów 


Inni mniemają , że ce- ` 
l 
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wspólnie z-polakami udało się z Bern do Waadt i Wallis 

Rząd w Vaadi powołał wojsko Rządowe do Broni, lecz 

przed zebraniem się jego, udało się polakom przedrzeć się 

i dostać do miejsca swego przeznaczenia, Jbawa uwię- 

zień przyspieszyła jak mówią wybuchnięcie zabni: zeń. sigi 
(G. R. P.) 


PORTUGALIA, T)onoszą z Lizbony pod d. 18. Sty- 
cznia b. r. że Jenerał Saldanha wyruszywszy 12 Stycznia 


w edług dowiecie z Lizbony z dnia 4. Stycznia miały, 
pod States zajść pomniejsze utarczki pomiędzy woj- 
skiem Dom Pedra a Miguelistami — w których pierwsi wiel- 
ką mieli ponieść w ludziach „stratę. 

ojsko Dom Miguela, , pomimo niedostatku o jaki je tak 
długa Wojna przyprawić musiała ; jest ochocze do boju, i 
żuajduje się wstanie zdrowia jak najlepszym, 

Przeciwnie w wojsku Dum Pedra wkradł się bezeząd i 
nieposłuszeństwo do tego stopnia Że żołnier ‘ze, gdy im ży- 
wności lub inoych „potrzeb. zabraknie — wypowiadają po= 
słaszeńsiwo > Śpie wają „pieśni Miguelistowskie, i niedają się u- 
śpo ojć . + POPÓI, ich wola niezostanie _Wykouaną. 

w Lizbonie drożyzua ma bydź nierównie wiekszą jak 
w Santarem, s Pomimo „| kary jaką rząd ogłosił przeciwko 


Jatt 


w ycł hoduiom „| bar: ¡dzo siele „rodzin opuszcza mur y stolicy, 


ZIN 

0 czego po. Części, są powodem, PEGAR TANA z strony 

Pedrystów Wig 0—53 w oÈ { b IDOA bądz, pzżciu 
h par TE H i 3 8 ito, nieukonieniowawie 
przyjęcie przez rząc towa nie ose Hin, Pie Carvalho stó- 
238 MG] mn nA. wszy y tt urzędnicy Miguela » naj- 
mniejszej, z polity „niemający styczności do posiadanych 
dawniej. urzęd ów; i za do lat slużby tracą prawo a to bez ża- 
ię A welan, Się prócz „peesójnej, łaski Dom Pedra_ 
nież MY, D, Ped noga Boy aagielscy osiedli 


skie któwzy dziś Pam ości. A rządu stawiane, 
Pożbawieni.q4, fab pików Żytości od 
llużnik gada /Z tego to 


ów. na a ER 
pawol $ JEN, dziś ogr ogranicza się li jedynie na. dostarczaniu 
Bedryści l ojska. a$ sinss iiag iloi gb i kiemi k 
1350 dącznie z. yonistami. hiszpańsj 1 
ezami, oięnię A E mpi orzyść tegoż trönnistwa d. aa 
nia, „przez, zajęcić, m larvao, 
„Według doniesień a toli, z lethony zdaje pł) dnia.26 
Gridnią, ża. sej DER, ko Dom. Miguela poaali 


Wy; KW jdsio wą 
. RZE! b TEN Bodit w wszedł. wo 
2,000. wojska, do. Arean a a mianowicie do Mirandy 
wce u . schwytania Don Carlosa | który tam wraz zrodziuą swą 
zostawał, * R Agi» asłyszawszy, iż: tenże szukając, schronie= 
uia udał się do Braganza — Wysłał Jen. Rodil- 800. ludzi 
pod dowództwem. brygadyera. Junnella sklóry zająwszy 
TASANG w xadni x, nadaremne . czynu guiłayranie wcela 
schwytania Doz Carja gdyż ten: już schronil się był.zswą 
małżonką, do, l/a nad w prowincyi Zya-o-Mozżes. po- 
NRY WYS, swe. „księżnie „Beira. Weil, orre w Moer, 


pac 4d AW, mg Ca aturójwog idiu5i 
vp ) dad 1 Carlos ciągle w Villardal wraz żę: 
WARSA "m Z ydź zupelnie bespiecznym od waskie 


napad u aeons ja „IA, Rodil, i Moriu ý 
Dzienniki, iaeia z dnia 17 Stycznia umieściły nan 
st cpający, p: Bugaj den a do dgajojatwa majaga 
136% > z: ma, R 
aq pat: Kayran A aperacyjne,—Ja6, Wiel. 
et, Tei dah, „Jego Ces. Méi są WĘKORNPE Leiria jest 
szych veku.. Zcalój załogi tego miasta, złożonćj z 
ma 6 piechoty i4 kawaleryi , tylko. 5. Officerom i 6 ka- 
Palertyslom udało się schronić drogą do „Kojmbry Wiodącą. 
aj: znajdują ;s „się: Gubernator.. jen; brygady 
<a Me o. Pinta soris , dwaj Sztabsoflicerowię, ka- 
pilan or i wieluinnych j jeńców, również 4, działa, i sztan= 
u milicyı tego miasta, Korregidor, człowiek złe- 
»80 myślenia zabity. Zwycięztwo nie mo ogło być zupeł- 
„niejszćm. jutro będę miał zaszczyt uwiadomić Jaś, Wiel. 
„Pana o szezegółach bliższych , i oporuszeniach , które je 
„poprzedziły. Jeden raniony kapitan od strzelców — oto 
„cala strata jaką ponieśliśmy. Bitwa pod Aleader została 
„sowicie pomsźczoną, Polecam mnie Najwyższćj łasce Jaś. 
„W ielm. Pana,*— (podpisano), Saldanha. 
PS, zy bagaże nieprzyjaciela w padły w nasze 
„ręce. "= 


PRUSSY, Gazeta pruska Stani z dnia 6. bm. zamie- 
ściła pod napisem „zpriuss* artykił który, jako w piśmie 
tym umieszczońy gdy uważać miszemy za urzędowe wy- 
jaśnienie: jako dokument historyczny równie jak dziś ża- 
mieszczoną mowę P. Argóut czytelnikom uaszym dosłó- 
wnie udziefamy.— 

„W niezwykłym sposobie rozwiązany m został wątpliwy 
los Polaków, którzy przez tak dłtigi czas przeciw naszej, i 
własnej ich woli byli gośćrhi w naszyfh kraju, a których , 
stósownie do własnych ich życzeń, wysłano na 'okrętach 
do Ameryki. - , ; i 

Nadzwycżajńią burzą przeszłego miesiąca zińusźćni za- 
winąć do portów Harvich , i Havre, podali oni petycyą 
do Izby Deputowanych we Fraheyi, iżby im wolo było 
udać się do Algieru. Assat” E~, Cz 

W przódy atóli, nith fo przedstawieńie uzyskało przy ję- 
cie wylądowali w Havre z hadwerężeńiein wszelkich prze- 
pisów quarantanny i bespieczeństw 1. Wspierani od nie- 
których francużów , wbrew urzędowiym z obowiązanióm , 
które nam na piśmie dali, poważyli się rozszerzać niećne 
kłarnstwa tyczące się tak obchodzeiiia się naszego z nimi 

-w krajn w czasie ich pobytu, jako też niliiejszej ich podró- 
ży.— Wszystkie zaś dzienniki | ppozycyjne francuzkie pt- 
ne są zelżywych kłamstw Wy przedmiocie. Sposób, 
w jakim wypadek ten rozbierany był w Isbie deputowa- 
nych ,a który już sam zbija wielką część kłamliwych podań , 
sawiając w prżyżwoitóm świetle ich przewrotność oszczędza 
nam potrzebę dalszego rozszerzania się nad tym przediniotem. 
Z tego przeto względu dołączamy tylko jeszcze niektóre 
uwagi, wyjaśniające okoliczności dotyczące. —630. Polaków 
pozostałych zarli 26 tysięczńćj, (liczącej 4600 Office- 
rów, a która przez kilka miesięcy *gościuiie u has znalazła 
przyjęcie). "Którym w skutku Amo c ch nadużyć žá- 
broniono "die tylko póbytu, ale i 'przeehodu przez obce 
państwa, w fiaszym zaś krajů‘ odhóWióńo im  zatiieszkania 
dia ogóiych względów; Wićli Wyżnaczóne sobie kwatery 
w Gdańsku w domach ń | tyl "do 'rząda, będąc bpa- 
trzóńeńi fe mg ar BA iór jak wojsko `k „ mając 
sobie piżytóm wskdzane /stósówne  zaliidnieńie. Tkkól- 
wiek te los"Żólnietstwa ż pód dowólióy wyśżlego śtiar- 
chii nieprzódśtawiał iie swietńego, byl on piźecież tak ża- 
stósowanym do ich położenia, że sami "nawet pod 'różne- 
nii MAERA do Gikńska einiśsaryusze /kótnitetu 
polskiego nie żliależli*hie €óby tea postępowania” zarzucić 
mogli. Jest to ważne świadectwo, tyin" epe 
Żymy ile cï Panówie > lim Konid oddadzą słuśźność 
w swych doniesieńiach. Najwyższy Mistfż cetenóńii w 
rewolucyi Polskićj sam pozostał przy raz powziętóm glu- 
pówatóm '(słupźden ańsich/) spośóbie widżeńia rzecży — a 
kiedy nie kiedy dawały śię z ust jego sł szeć wyrazy p cad 
tóer ;galerien, cahot, które' u tych co žiali te rzeczy , bar= 
yt wzbudzały uśmiech pogatdy , niżeli uwagę. ` Polacy 
wyżéy wzmiańkowani, przepędziwsży czas niejaki w Gdań- 
sku powoli zaczęli okażywać wielką chęć udania się do A 
meryki ,klórą przypisywańio tak bę nej sg  history= 

qznym x czasów jeszcze Kościuszki , jako też źdarzeńiom 
dzisiejszym. Uizędowe władze sądząc, z początku, iż to jest 
tylko przemijającóm zachceniem , nieżważały na te żąda, 
nia, Gdy atoli późnićj powtórnie Polac otwarcie 1 usil- 
nie swoje życzenia ‘aali 'dó | znańia i źwrócił na to rząd 
swoją wagę.  Dożwolono przeto Polakom, nie tylko udać 
się w podróż do Amieryki, ale oraz podać do rządu pro+ 
she 6 środki ułatwiające ię podróż. =W krótce "Z ñajwyż- 
szćj wWóli Monaichy ogłoszono ; iżby każdy pódający: pro- 
śbę złożył poprzednio, na piśmie prótokollarne oświadcze- 
mie; że sam z wławńej wóli i beż przymusu postanowił 

'udać się do Ameryki,'a za przybyciem swoim do prze- 
ztiaczonego miejsca, obowiązany był każdy z wysłanych 
Polaków wykazać tak zeżwólenie na jego prośbę jako i u- 
dzielenie mu żądanćj cy. PASS ACE" 

Niepoprzestał: na tém rząd pruski. Starał się on jeszcze 
i przyszłość tych wychiodźców zabespieczyć  Zapytano 
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` przeto rządu w» Nev-Jork jakieby były widoki dla wy- 
chodniów Polskich, i czyliby tam mogli znaleść środki u- 


by się w kraju, i tyle znaczyła co kropla wody w morzu. 
Przytem zapewniono, iż z powodu ciągłych zdzikiem: poko- 
leniami utarczek, przedsięwzięto ustanowić dla  zabespie- 
czenia granic zbrojną jazdę = a przeto iż każdy wale- 
czniejszy żołnierz znający swój zawód będzie tam pożą- 
dauym.-=Rząd zatćm pruski, nie wahał się dalćj udzielić 
Polakom zezwolenia i pomocy w ich Życzeniu, które gło- 
čno oświadczyli.  Nakazano im więc %vsiąśdź na okręty. 
W przódy atoli Jenerał dowodzący pierwszym korpusem 
drniii oglądał tak przygotowania do podróży jako i tych co 
w nią ieli udadź się jeszcze po raz ostatni, w przyto- 
iiności: Deputowanego Król. Sądu Prowincyalnego z 
Marieńwerder , również audytora wojskowego; przysięgłe- 
go tłómacza,i bawiącego w Gdańsku amerykańskiego Ajen- 
ta kousularnego wezwano Polaków do zeznania protokol- 
larnego , zwłasnoręcznym podpisem na rzeczy wistość 
swojego Żądania. Wielu z pomiędzy nich cofnęło swoje 
przedsiewzięcie z powodu obawy tak długićj podróży—in- 
ni zaś którzy węyżdy się ociągali, połączyli się teraz z 
wychodniami. Wyznaczona umyśliie w tém cela kom- 
missya zajęła się obejrzeniem slanu okrętów , prowiantu, 
it, p. z łaski zaś N, Pana, wyznaczono dla każdego z wy- 
chodi iów 50.—60 talarów, które to pieniądze miały być 
im wy he za przybyciem do Ameryki , stósownie do 
ich za ia się w czasie odróży. [ak więc Polacy u- 
dali się w podróż dnia 24 E. stopada r. z. przy odgłosie ra- 
dosnym, trzech krotnego „łurrach* powtorzonego na cześć 
naszego ukochanego monarchy. — gag sm 


Ale jakież to dochodzą nas o nich wiadomości? opuści- 
wszy przed AWAR didhan eta baent. kawila. oni 
częścią do Havre a częścią do Harwich. Wycz; tuiemy 
i jk nych dziennikach Pony skargi i prote- 
ślacye wychodniów przeciwko zę wałceniu ich woli, złemu 
olani UGC Wyda Tek aa SEAS C SEKENI O Yaaay 
mię rd pe sotii tiroa bytt jgh dobróczyńicami ak dale- 
c i jeden z ieli stronników przypiuje nam, że umyślnie 
óbraliśmy birzliwą porę roku, i okręt w złym będący sta- 
nie , ( Elżbieta J ażeb 3 m. POOH EYE zgubę 
wychodniów, a więc i ósady okrętowćj ? Na takie zarzu- 
y TE tem prostém oświadczeniem , ze chara- 

r każ rządu zapisany jest w epoce swe o istnienia , 
która najlepiej pW b dliwie Tuż sama pra- 


wość , która odwiecznie była « aszego rządu, równi 
Tu dane wre owy PEWNY 


"Wómagogów i Ochlokratów ni Ra 

lusżczenia Demagogów, i Ochlokratów nie są w sta- 

nie jéj zaćinić. Jeżeli tgse! Aia niebespieczeństwo, i nienaw y- 

knienie do ke 4 odróży mogły były żmienić chęć 

wychódniów , nie byłoby w tém nic osob iwego , ale pod- 

łc użyli ku odmjanie cela zwój. podróży, ódznaź 
o 


cza się cechą pizeciwnego egoizmu który się okazywał w 
Polikich W Pda if porot ae wstyd 
wnie w całórh ich życiu polityczn RW ystkim stosując 
się tylko do obecnćj chwili, d'a | kortyki Ji(ie działając , 
styka waj twa pnia (ec ng 2 
stósowania) podobni są oni w oczach naszych do dzieci, zaiętych 
chwilą obećną, nie troszcząc się o przyszłość bynajmnićj. Ale 
gdy raz przyjdą do upamiętania, zapewne oddadzą i oni spra- 
wiedliwość rżądowi , który tak po ojcowsku się z niwi obcho- 
dził, Rosprawy które zich powodu w izbie Deputowa- 
mych francażkich Liny A miejsce gdzie oraz powtórzono im 
to wszystko, 60 u nas yli słyszeli, bez wątpienia podadzą 
twice wejrzenia w rzeczywiste swe położenie i sto- 


i 
t {f 


